tuszowano ją. 


W 


y 


OBIE» TRR uiozczona KOMÓR ILU STROWANA 


BLIKA 


Rok ii LODZ PONIEDZIAŁEK 30 SIERPNIA 1926 ©. | NUMER POJEDYN | 
OK | RPA DEN CO PSA AYN A [920000 0 da WNE 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: PIOTRKÓWSKA 49 
GODZINY PRZYJEC REDAKCJI 6—7 POPOŁUDNIU 
EEEE OEA TTW ITI SORE O TOE AEE ZZ 


| WYDANIE PORANNE. | 


CZY 20 GROSZY 240 


TELEFONY REDAKCJI: 27-24, 36-43, 36-44, 
TELEFON ADMINISTRACJI: 22-14 


Bagno w Warszawskiej policji śledczej. 


Dalszy ciąg niesłychanych rewelacji o przestępczych praktykach „szefów* bezpieczeństwa. 


hlikuje nadal niesłychane rewelacje red. 
Wojnicza o stołecznym urzędzie śled- 
czym. 


Lepszy „gość*. 


W swoim czasie b. podkomisarz Lin 
dner, wielki przyjaciel p. Kurnatowskie- 
go został usunięty. z policji, za wymusza 
nie łapówek od lotnych domów gry i o- 
;adzony na zlecenie komisarza rządu w 
więzieniu z którego udało mu się przy 
pomocy przyjaciół z urzędu śledczego 
zbiec. Poszukiwany listami gończemi 
przez władze sądowe ukrył się w mie- 
szkaniu samego p. Kurnatowskiego. : 

Jakież było zdziwienie wywiadow- 
ców szukających L., kiedy zobaczyli go 
w towarzystwie p. Kurnatowskiego. O- 
kazało się, że przez cały czas poszuki- 
wania L. mieszkał w domu p. Kurnatow 
skich, pokazywał się z nimi w restaura- 
cjach i t. d. 

Oczywista NAA RO WAĆ wiedząc, 
że L. ma tak potężną opiekę, zrezygno- 
wali z ujęcia go w myśl polęcenia władz 


Prezent od złodziei. 


W roku 1924 Dobiecki dostał od zło- 
dziei złoty zegarek. Na jakimś zebraniu 
zegarek został poznany przez właścicie 
la. Sprawa była dość głośna, — jednak 
dzięki stosunkom urzędu śledczego za- 


; o p. 


W Warszawie „Głos Prawdy* | 


Łapówki od okradzionych. 


W roku 1924 w sklepie jubilerskim p. 
W. na Krakowskiem Przedmieściu — 
dokonano kradzieży pierściónka z bry- 
lantem wartości — 25,000 zł. Pierścio- 
nek ten był własnością klijenta. Współ- 


„pracowniczka firmy p. X poznała w al-|. 


burnie sprawcę kradzieży. Komisarz Sza 
brański zażądał z góry łapówki za odna 
lezienie. Ponieważ firmie bardzo na od- 


Panama w Niemczech. 


Złodzieje w roli „cywlinych 
oficerów 


; Berlin, 29 sierpnia 
Polska Agencja Teletraliorna. 


„Der Montag Morgen“ dososi w dzi 
siejszem wieczornem wydaniu, że pre- 
zydent Rzeszy, ministrowie Rzeszy, wy 
bitni posłowie reichstagu, jakoteż na- 
czelnicy poszczególnych urzędów pro- 
kuratorskich otrzymali wczoraj podpisa 
ny przez literatów: Ottona Lehman, 
Russbildte i Karola Martensa memoriał. 
Autorzy występują z niebywale ciężkie 
mi oskarżeniami przeciwko oficerom 0- 
raz cywilnym kontraktowym urzędni- 
kom armii wschodnio - pruskiej o nadu- 
życia władzy i zaufania w celu nienczci 
wego zbogacenia się. 

Memoriał stwierdza, że niemieckie 
władze wojskowe, celem zabezpiecze- 


nia się w czasie inilacji przed ewentual- 
nem mieszaniem się państw ościennych, 


urządziły na terenie wschodnich Prus 
tajne magazyny amunicji, armat, samo- 
chodów i t. d., nad któremi pieczę powie 
rzono „oficerom cywilnym“. Ci zaś, w 
porozumieniu z różnymi handlarzami, 
dopuszczali się systematycznych nadu- 
żyć na szkodę skarbu i wojskowości. 


Memoriał wywołał w opinii publicz- 
nej Niemiec olbrzymie wrażenie. Oczeki 
wane są powszechnie dalsze rewelacje 
w sprawie, poruszonej w memoriale. 


zyskaniu pierścionka dano Szabrańskie- 
mu za fatygę dwie papierośnice: złotą i 
srebrną. Szabrański pojechał na koszt 
ïirmy do Łodzi, gdzie aresztował spraw- 
cę i przywiózł go do Warszawy, po- 
czem. oświadczył p. X., że pierścionek 
będzie zwrócony tylko w tym wypadku, 
jeśli p. X. zezna, że złodzieja, którego jej 
pokażą nie poznaje. Przy konfrontacji 
p. X. pokazano złodzieja, którego rzeczy 
wiście poznała jako sprawcę kradzieży 
p. X. jednak chcąc odzyskać pierścionek 
oświadczyła, fA to nie ten. Tegoż same- 
go dnia po południu komisarz Szabrań- 
ag: wręczył firmie skradziony pierścio- 
nek. 


Fałszowanie paszportów. 


W swoim czasie został aresztowany 
główny organizator międzynarodowej 
szajki fałszerzy zagranicznych paszpor- 
tów — Józef Rubiński. Zwolniony za ka 
ucją 10 tysięcy złotych uciekł zagrani- 
cę. Rubiński, będąc w więzieniu w 1925 
r. złożył rewelacyjne, oparte na faktach 
zeznanie o udziale asp. Bachracha w 
ACE fałszerzy zagranicznych paszpor 

w. 

Sprawa ta została jednak umorzona 
o umorzenie jej zabiegał między innymi 
i p. Sonenberg. 

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
Rubiński został niedawno pochwycony 
i przebywa obecnie w jednem. z war- 
szawskich więzień. Zeznanie więc iego 
może być jednym z drobnych przyczyn 
ków do długiego łańcucha tajemniczej 
działalności najbardziej sprytnego i wy- 


rafinowanego przestępcy, za jakiego u- 


ważamy Bachracha. 


Kawaler papieskiego 
orderu. 


Odznaczony orderem papieskim, 
wskutek fatalnej pomyłki O. Viatora, Du 


biecki we wlasnym przekonaniu urósł 
do rozmiarów osobistej nietykalności. 
To też, kiedy nastąpiło nieoczekiwane 
zwolnienie go z policji, Dobiecki odwoły 
wał się do wysokich swych stosunków, 
twierdząc, że nuncjatura papieska we- 
źmie go w obronę (21) 

Te przykre pomyłki muszą być na- 
prawione i nadanie orderu unieważnio- 
Lie, 

Order, który jest symbolem dobra 
i wszelkiej etyki dla ludzi wierzących 
nie może zdobić piersi takiego człowie- 
ka. l oto ten, udający świętoszka, Do- 
biecki, korzysta z każdej nadarzającej 
się sposobności łatwych zarobków. Du 


[si szczególnie tych, mniejszych złodziei, 


wyciągając od nich okup nieraz po dwa 
razy za jedną kradzież. 


„Zarobek* na wódce. 


Doblecki ma w sposobie „zarobko- 
wania* pewien system, zresztą w for- 
mie swej dość prymitywny. Wchodząc 
do restauracji w dniu niedozwolonej 
sprzedaży wódki, Dobiecki przedewszy 
stkiem idzie do telefonu i pilnie rozma- 
wia, udając, że nic nie spostrzega. Daje 
to możność kelnerom uprzątnięcia ze 
stolików wódki. Dobiecki oczywiście o- 
trzymuje od właścicieli łapówkę i skła- 
da raport, że zastał wszystko w porząd 


ku. 
Koniak w areszcie. 


W areszcie urzędu śledczego też zbyt 
strasznie nie było. Znani Dobieckiemu i 
Szabrańskiemu goście (elitę stanowili 


kasiarze) byli bardzo honorowani. Posy, 


Przyjęcia z szampanem. 


Z arystokracią złodziejską jest w do- 
brych stosunkach. Jeździ często do Ot- 
wocka (gdzie zasobniejsza brać złodziej 
ska bawi na letnisku), zatrzymując się u 
dwóch znanych fachowców Skorupskie 
go i Bujaka, gdzie odbywają się 


huczne przyjęcia z szampanem 


(cóż na to kierownik urzędu śledczego 
na pow. warszawski, kom. Nowak, na 
którego terenie te rzeczy. się odbywa- 
ją?) mało tego — pp. złodzieje z rewol- 
ię Dobieckiego uczą się strzelać do 
celu. 

Jakto? — więc komisarz policji kry- 
minalnej uczy złodziei strzelać, by ci po 
tein tę nabytą umiejętność skierowali 
przeciwko ścigającej ich policji mundu- 
rowej, która z samozaparciem się i go- 
dnem podziwu bohaterstwem staje za- 
wsze do walki z przestępstwem. 

Znając kult Dobieckiego dla mamony 
złodzieje urządzając jakąś zbiorową bib 
kę, a chcąc sobie zapewnić nietykalność 
zabawy, przysyłają mu kilkaset złotych 


KATASTROFA KOLEJOWA 


na linji Toruń 


Po ostatnich katastrofach kolejowych 
opinia publiczna pod wpływem zape= 
wnień władz, poczęła się powoli uspo- 
kajać. j i 

' Dość długo było zupełnie spokojnie, 
aż nagle wczoraj na linji Toruń — War= 


— Warszawa. 


tnie, co powodowało opóźnianie poclą= 
gów o 1 godzinę. 

Na miejsce wyjechała natychmiast 
z Łodzi specialna komisja, w skład któ- 
rej weszli: zastępca naczelnika łódzkie- 
go oddziału eksploatacji p. Ruszkowski, 


szawa nastąpiła znów katastrofa, tym ra | inspektor drogowy p. inż. Ukielski, oraz 


zem jednak bezkrwawa, zawdzięczając 
tylko temu, iż wykolelł się pociąg towa 
rowy. 

Szczegóły katastrofy przedstawiają 
siłę następująco: 

O godz. 5 rano wyjechał z Torunia 
pociąg towarowy nr. 494 zdążający w 
kierunku Warszawy, | 


„W odległości 1 godziny, na posterun- 
ku Brzoza parowóz nagle się wykoleił 
pociągając za sobą 8 wagonów, które 


czyły z szyn, zatarasowując zupełnie 
linię jl uniemożliwiając normalne kurso- 
wanie pociągów. 


O wypadku dano znać do Torunia I 
Warszawy, skąd wyjechały specjalne 
pociągi, by w ten sposób umożliwić ko= 
munikację, Odbywało się to mianowicie 
w ten sposób, że przybywający z To- 
runia pasażerowie przesładali na poste- 
tunku Brzozy do oczekułącego z drugiej 
strony pociągu warszawskiego i odwro 


kierownik wydziału mechanicznego p. 

inż. Krajewski i przeprowadzili wstęp- 

ne dochodzenie. | 
Przyczyny katastrofy narazie nie 

wyjaśniono, istnieje jednak przypiuszcze 

nie, że parowóz był nieco uszkodzony 

i to spowodowało wykolejenie się. 
Dalsze śledztwo w toku. 


łano dla nich po kolację do „Oazy“. Zda 


rzył się wypadek, że w czasie trwania 
takiej właśnie libacji, do celi urzędu śled 
czego, zajętej przez aresztowanych 
wszedł Dobiecki z jednym ze swych 
przełożonych. Dobiecki wydał komendę 
„baczność“, Ani jeden z aresztowanych 
kasiarzy nie wstał — natomiast wesoła 
i dobrana kompania, bez przykrych dla 
siebie konsekwencji ośmieliła się zapro- 
ponować: ... napijcie się z nami koniaku. 


Bicie rannego. 


Jeden z aresztowanych (oczywiście 
taki, który nie miał się czem okupić) po 
nieludzkiem pobiciu w urzędzie śled- 
czym przerżnął sobie brzuch nożem. Pa 
nałożeniu opatrunku pogotowie pozosta 
wiło go w areszcie urzędu, jako że stan 
zdrowia nie był niebezpieczny. W chwi- 
lę po wypadku wszedł do celi Dobiecki. 
Wszyscy na daną komendę zerwali się 
za wyjątkiem zranionego, który leżał na 
ławie, co tak rozwścieczyło Dobieckie- 
go, że go spoliczkował, mimo, że wie- 
dział o wypadku. 


Prof. Kemmerer 


w Krakowie 


Kraków, 30 sierpnia. 
Przybył tu z Warszawy 
profesor Kemmerer, prof. Lutz, p. Bra- 
derick, p. Byrne oraz sekretarze misji 
rzęczoznawców amerykańskich. Z ra- 
mienia ministerstwa skarbu towarzy- 
szyli członkom misji pp.: radca Taube, 
Jan Kostanecki i dr. Łubieński. 
Profesor Kemmerer złożył wizytę 
wojewodzie krakowskiemu i prezyden- 
towi miasta. Między godz. 10—12 kon- 
ferował z prezesem izby skarbowej, o 
godz. 12 złożył wizytę ręktorowi Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Po południu 
w towarzystwie dr. Dobrzyckiego zwie 
dził zabytki miasta. Między godz. 17 — 


Pakt polsko - sowiecki 


nie przewróciły się jednak, lecz wyskojjest aktualnym tematem dyplomatycznych rokowaii. 
Plotki o wojnie są natomiast złośliwym wymysłem. 


Warszawa, 29 sierpnia. 
W rozwoju rozmów, jakie prowadzo- 
ne są od dłuższego czasu między rząda- 
mi północno zachodnich sąsiadów związ 
ku sowieckiego a rządem tegoż związku 
na temut ewentulnego ustalenia punk- | 


tacji o nieagresji i załatwianiu sporów, 
poseł sowiecki w Warszawie przedsta- 
wił ministrowi Zaleskiemu przed wyjaz- 
dem tegoż do Paryża i Genewy pewien 
projekt paktu polsko-sowieckiego, od- 
zwierciedlający stanowisko rosyjskie, 


Projekt ten dołączony do materjału 
dla dalszych rozmów, zakomunikowany 
zostanie rządom państw zainteresowa- 
Et ka w danej kwestji, a po powrocie mi- 

tra Zaleskiego z Genewy poddany zo 
stanie starannej analizie, Przewidziana 
ze względów kurtuazyjnych rewizyta ko 
misarza ludowego Cziczerina ze „stron 

lskiego ministra spraw zagraniczny 

órej termin nie podlegał jeszcze usta- 
leniu, nie stoi ze sprawą rokowań w ża- 
dnym związku 
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Dom zatrutyc 


„ILUSTROWANA REPUBLIKA“. 


o ua 


dzieci. 


Sześcioletni chłopcy wypalają po 30 papierosów dziennie. 


najmłodszy poefa nie chce stawy i dzieli utwory na uczciwe” i „nieuczciwe“, 


(Specjalna służba korespondencyjna „Il. Republiki“). 


Moskwa, w sierpniu, 

Inaczej, niż we wszystkich moskiew- 
skich przytułkach otwierają się wrota 
schroniska na Denieżnym Pereułku. Nie 
ma tutaj chłopca, który ze śmieszną po- 
wadą spzłnia powierzoną mu przez to- 
warzyszy rolę oddźwiernego. Funkcje te 
wykonywuje zawodowa _ klucznica, 
Jest to instytucja, nosząca niezwykle 
charakterystyczną nazwę: „Dom młodo- 
cianych narkomanów". 

Nieszczęśliwi spadkobiercy przeklę- 
tego okresu, nawykli do używania narko 
tyków, zapomocą których ich rodzice i 
starsi krewni i znajomi uciekali od rze- 
czywistości nędzy powojennej i głodu, 

Jeszcze żelazny piesścień blokady o- 
pasowywał Rosję, jeszcze fronty inter- 
wencyjne ze wszystkich stron zamykały 
kraj — a już po miastch uwijali się prze | 
mysnicy europejscy z kokainą i morfiną; 
chińscy handlarze uliczni sprzedawali o- 
twarcie zabawki, a potajemnie opjum, 

Nieonial wszyscy chińczycy, zamie- 
szkujący w Moskwie, są opjumistami: 
otrzymywali oni z ojczyzny dostateczne 
ilości tej trucizny, by. móc część jej od- 
stępować „białym psom“, 

Handlarze kok siny ofiarowali bez- 
pietne w spelunka-h i na ulicach dawki 

iałego proszku, wiedzieli bowiem, że 
jutro obdarowani powrócą po nową daw 
ię i dobrze za nią zapłacą, 

Epidemja powstała, rozwijała się z 
błyskawiczną szybkością, ponieważ każ 
dy narkoman stara się uszczęśliwić całą 
ludzkość swoim nałogiem. 

W ten sposób dzieci ulicy również | 
zooma ele z białą trucizną; w jednym 
z przytułków moskiewskich dla młądo- 
cianych włóczęgów wśród pięciuset wy= 
chowanków naliczono. 46 zdecydowa- 
nych kokainistów, 
CEZANNEN W WERTZEETY ETYKĄ 


.—— 


Rozalin 2 cło wit 


Największy odsetek 
analfabetów. 


Według ostatnio dokonanych obliczeń staty 
Błycznych okazuje się, iż ze wszystkich naro- 
dów europejskich, kraje bałkańskie posiadają naj 
większą Ilość analfabetów; prym trzyma Grecja 
w której liczba osób, umiejących czytać I pisač 
stanowi zaledwie 40 proc. ogółu ludności, 


Bibljoteki publiczne 
w Czechosłowacji. 


Q niezwykłym wzroście czytelnictwa w Cze 
chosłowacji, dzięki prawu, zmuszającemu zarzą- 
dy gminne do zakładania bibliotek publicznych, 
świadczą następujące dane statystyczne. 

W 1920-ym roku istniało 3343 bibljotek, po- 
sladaljących ogółem 1,423.558 tomów, z których 
korzystało około 300-000 osób. 

W 1924-ym było fuź 10.000 czytelni publicz- 
tych z 4.000.000 tomów, z których korzystało 
pół miljona ludzi. 

W Czechosłowacji przypada Jedna biblioteka 
na 930 mieszkańców — około 39 tomów na 100 
ludzi. 


Czynnych jest obecnie w całym kraju prze- | nę. 


szło 18 tysięcy bibliotek, odwiedzanych regu- 
larnie przez 7 proc. całej ludności państwa. 


Dobry zawód. 


© fstnieje obecnie w Paryżu zawód, którego 
fukratywność przyjmuje zadziwłające formy. — 
Dzięki olbrzymiemu wprost napływowi tury- 
stów, dla hotelarstwa nastały dosłownie złote 
czasy, czego dowodem jest następujący fakt, 
orzytoczony przez dzienniki paryskie. 

Kasjer jednego z wielkich hotell na Avenue 
des Champs Elysees płaci swojemu szoierowi 
50:000 Eranków rocznie za to stanowisko. 

Anonialja ta tłomaczy się tem, że cudzo- 
ziemcy regulują swoje rachunki przeważnie w 
zagranicznej walucie, na której zmlanie kasjer 
zarabia tyle, że nietylko może się utrzymywać 
bardzo dostatnio, mieś wykwintny apartament, 
własny samochód cte — ale jest jednocześnie 
w stanle płacić wysoką tenutę dzierżawną za 
swoją posadę właścicielowi hatelu: 


Na każdym kroku spotkać można w 
Moskwie dziesięcioletnie dzieci, wypija- 
jące dziennie po trzy flaszki wódki, Sto 
procent moskiewskich dzieci ulicy pali 
papierosy; sześcioletni chłopcy wypa ają 


po 30 papierosów na dobę, które muszą | d 


oczywiście ukraść, lub kupić za skradzio 
ne pieniądze, 

Surowe środki, przedsięwzięte przez 
władze, były podyktowane nietylko 
przez względy sanitarne, ale i przez 
wzgląd na bezpieczeństwo publiczne, 

Na Denieżnym Pereułku, w tym do- 
mu, które wrota otwierają się inaczej, 
niż w innych moskiewskich przytułkach, 
umieszczane są zatrute dzieci, znajdywa 
ne przez policję na ulicach, przesyłane 
z sądu dla nieletnich, lub z innych przy- 
tułków, po stwierdzeniu u nich straszne 
go nałogu. | 

W tym przytułku narkomanów otrzy 
muje każdy chłopiec po obiedzie i po 
kolacji dwa papierosy; zmniejszenie. tej 
racji uczyniłoby palenie jeszcze bardziej 
pożądanem i pobyt w zakładzie jeszcze 
trudniejszym do zniesienia, 

Pracującym pedagogom i lekarkom 
nie wolno w zakładzie palić, aby pokazać 
wychowankom, że ci, którzy ich kształ- 
cą i leczą, nie są niewolnikami nałogu; 
stąd zabawny fakt istnienia domu, w 
którym dzieciom wolno palić, a doros- 
łym nie, 

Natomiast od alkoholu, kokainy, mor 
finy i opjum próbuje się od zaić dzie 
ci w sposób radykalny: w A x zakła- 
dzie niema na lekarstwo narkotyków, 

Wskutek tego w ciągu pierwszych 
trzech do czterech tygodni pobytu dzie- 
ci są Ee pl Ea Bial goda. 
nami, w atakach szału ijają szyby 
usiłują uciec, co im spać mimo środków 
ostrożności, czasami udaje, 

Po miesiącu przeważnie zapominają 
o trujących narkotykach, a po upływie 
dalszego miesiąca są przekazywane mło 
docianej komunie robotniczej, jeśli nie 
zachodzi konieczność umieszczenia w 
klinice neurologiczno-psychjatrycznej, 

Nawpół uzdrowione wędrują na lato 
do miejscowości Talgren, trzydzieści ki- 
lometrów na północ od Moskwy, w po- 
bliżu dziecięcego miasta Puszkino, któ- 
ra to miejscowość jest wsią  młodocia- 
nych narkomanów; tutaj, przy autono- 
micznej pracy w warsztatach i na roli, 
zapominają do reszty o swej tęsknocie 
do trucizn, zrodzonej w okropnych wa- 
runkach wielkomiejskiego życia. 


W domu na Denieżnym Pereułku wy 
chowankom nie patrzy z twarzy możli- 
wość uleczenia — nie są to kandydaci 
na przyszłych obywateli państwa, 

utaj niema klubów, niema samorzą- 
u, niema prawie zupełnie wykładów 
szkolnych i pracy zawodowei. 

Chłopcy biegają, lub włóczą się po 
zakładzie, wchłaniając dym z papiero- 


ękach, poranionych przy wybija- 
niu szyb, lub pogryzionych w paroksyz- 
mie szału, 

Trudno z nimi coś robić; nie nedają 
się nawet do egzaminów  psychologicz- 
nych, urządzanych co tydzień, Bezwsty- 
dnie żebrzą u zwiedzających o papierosy 
i trzeba dobrze 
okradzionym, 

À prema ci młodociani narkomani 
są najzdolniejszą częścią rosyjskich 
włóczęgów. Jest to poczęści skutek dra 
żniących nerwy toksyn, zawartych w nar 
kotykach, a poczęści daje się wytłoma- 
czyć tem, że niepo wana żądza 
bycia drogich naogół preparatów czyni 
te dziecj pomysłowemi, zręcznemi i go- 
towemj na wszystko, 

Zdolności ich ujawniają się nietylko 
na egzaminach psychologicznych. Na 
ścianach przytułku wiszą obrazy, przed- 
stawiające sceny z życia bezdomnej cze- 
redy, przyczem ujęcie tematu i wykona- 
nie jest o wiele orginalniejsze, niż 
zwykłych rysunkach dziecięcych, 

Na Denieżnym Pereułku wychowuje 


uważać, aby nie być 


w 


się również poeta, 12-letni Begłow, prze 


zwiskiem „cygan*, którego wiersze by- 
ły już ogłaszane druki 
wanem przez komisarjat piś- 
mie p.t, „O nowy byt", 

W kancelarji przeglądam jego wier- 
sze i wyrażam chęć przetłomaczenia je- 
dnego z nich, oc: cie za zgodą ut 


em, m, in, w a 
zdrowia 


o- 


Ta. 

Wychowawczyni wychodzi, aby przy 
prowadzić chłopca, ale powraca sama, 

Begłow położył się do łóżka il nie 
chce się podnieść. Oświadczył jej, że je- 
éli ktoś chce coś przetłomaczyć, to prze- 
cież nie potrzebuje do tego autora, 

Ten pogląd poety wzbudza we mnie 
szacunek, bo chyba niema na świecie 
literata, który nie przybiegłby cwałem, 
gdy nadarza się okazja zdobycia sławy 
w akiokoa buas Josie 

Muszę się udać osobiście do sypialni 
Begłowa, Kruczowłosy malec leży w łóż 


Tam, gdzie pieprz rośnie 


żyją i pracują nieszczęśliwi uchodźcy rosyjscy. 


Emigranci rosyjscy rozrzuceni są 0- 
becnie po całym świecie. 

W tych dniach zamieściło wychodzą 
ce w Sofji pismo „Rus* ciekawy bardzo 
artykuł, poświęcony życiu rosjian na wy 
spie Kubie. 

Na Kubie mieszka kilkadziesiąt tysię 
cy rosjan, których życie jest bardzo cięź 
kie. Po większej części są oni robotnika 
mi w fabrykach tytoniu, gdzie praca jest 
nad wyraz uciążliwa, a zarobki minimal 


Inni znów próbują szczęścia w rol- 
nictwie, uprawiając pieprz, Jest to rzecz 
bardzo ryzykowna i rosjanie sami o tem 
dobrze wiedzą. 

— Jeśli urodzaj będzie dobry, zboga 
cę się, w przeciwnym razie — póidę że- 
brać — w ten sposób rozumują emigran 
ci rosyjscy na Kubie. | 

Bardzo korzystna jest również hodo- 
wla bananów. To też nie brak na Kubie 
rosjan, posiadających dość duże ogrody 
„bananowe”. 

Najlepiej jednak wiedzie się tym ro- 
sianom, którzy pracują w ogrodach wa- 
rzywnych, należących po większej czę 
ści do amerykanów. 

Okazało się bowiem, że rosjanie są 
znakomitymi ogrodnikami, a specialnie 
wielki talent posiadają w uprawie wa- 
rzywa. 

Amerykanie wkrótce spostrzegli te 
zdolności i chętnie przyjmują rosjan do 
pracy, i 


Początkowo pracowali rosjanie w 0- 


grodach amerykańskich w charakterze 
robotników, później jednak zaczęli ame- 
rykanie wydzierżawiać im swe ogrody, 
a nawet pożyczać pieniądze pod tym wa 
runkiem, że połowę zarobków będą ro- 
sianie oddawali właścicielom ogrodów. 

Życie emigrantów rosyjskich na Ku- 
bie jest naogół bardzo ciężkie. Zwłasz- 
cza dużo wytrwałości wymagają pierw 
[sze czasy, gdyż tereny, które otrzymu- 
ją zadarmo, są po większej części zale- 
sione. Rosjanie muszą sami ścinać drze- 
wa, sami muszą wykopać wszystkie 
pnie it.d. A . 

Stwierdzić jednak należy, że wszyst 
ko to ich nie zraża i że chętnie pracują 

Wśród emigrantów rosyjskich na Ku 
bie jest jeden 65 letni lekarz, który rów» 
nież prosił o przyznanie mu ziemi O wła 
snych siłach wyrąbał las, wykopał pnie, 
zorał ziemię, a dzisiaj ma dobrze prospe 
rujący ogród z bananami. .Ț 

Prócz tego prowadzi małe gospodar 
stwo wiejskie, mą krowę, którą sam doi 
kury i & d. f 

Większość rosjan znalazła się na Ku 
bie jedynie dzięki przypadkowi. Emi- 
granci ci sądzili, że z Kuby łatwiej prze- 
dostaną się do Stanów Zjednoczonych. 
Jednakże urzędy amerykańskie są na 
Kubie również bezwzględne, jak i w E- 
uropie i bardzo niechętnie udzielają ze- 
zwolenia na wjazd do Stanów Zjedno- 
czonych, l 


| sów, niektórzy mają opatrunki na obyd- | szy ukazuje 
wuch r 


ku i radzi mi, abym nie tłomaczył tego 
wiersza, który wybrałem, 

— Weź pan lepiej „Kokainistę” — 
mówi z błyskiem w oczach. — Jest on, 
między nami mówiąc, o wiele uczciw= 
SZY. 

Jako honorarjum żąda młody poeta 
trzech papierosów, których mu niestety 
dać nie mogę, wobec czego wiersz poniż 
się w druku bez korzyści 
materjalnych dla autora; S 

KOKAINISTA. 
Dziś cały dzień krążyłem krętemi uli. 
cami, 
Biegałem, kradłem, walcząc z innymi 
złodziejami; 
Pod wieczór nieco zziębłem, — nie 
chodzę przecież w palcie,— 
Więc wlazłem w swój kochany ko: 
cioł po asfalcie, 
Zwinąłem się w kłębuszek w moim 
okrągłym domu . 
I w słomie mrożną nockę prześniłem 
l p jomu. 
Lecz oto wzeszło słońce, już koniec 
mej radości: 
Trza znowu iść na miasto okradać głu 
4%, pich gości, 
Dość dobrze się wyspałem, niech was 
nie boli głowa, 
Pięć rubli zdobyć w tłoku — drobno- 
stka dla Pegłowa, 
Rozkosznie drgają nozdrza na myśl 
o kokainie: 
Godzinkę pogram w karty, 
wąchania minie, 
A kiedy przegram wszystko, już snu 
godzina bliska, 
Więc idę znów do swego krągłego 
legowiska... 


Grzegorz Begłow, ET o NR ʻ 
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Najpotężniejsza so- 
czewka. 

Znane zakłady optyczne, Howard Grubb, 
Parsons et Co, w New Castle, wypuszczają 
wkrótce najpotężniejszą soczewkę w świecie o 
średnicy 1,25 metrów, przeznaczoną dla obser= 
watorjum astronomicznego na Krymle. Obecnie 
najsilniejszy oblektyw znajduje się w obserwa* 
torjium w Yerkes (Stany Zjednoczone); średnica 
jego wynosi 1 metr. 


Obserwatorja dla pi- 
lotów. 
Anglelskie towarzystwa komunikacji lotniczej 
zdecydowały założyć w kraju 21 obserwatorjów 
mających za zadanie udzlejać przelatującym a- 
włatorom informacji metereologicznych. Pilocł 
będą miell w ten sposób możność dowiadywać 
się co cztery godziny o przypuszczalnym sta- 
nle pogody. Dziesięć tego rodzaju obserwator- 
jów rozpocznie swą dzlałalgość w końcu wrześ 
nia, reszta przed listopadem. 


Niebezpieczny sposób 


Dotychczas władze amerykańskie, czuwając 
nad trzeźwością obywateli Stanów Zjednoczo= 
nych, wyłewały skonfiskowane napoje wysko- 
kowe do kanałów miejskich. Obecnie kierownik 
urzędu prohlblcyjnego w Chicago, pan B. E. 
Plnkerson, wpadł na pomysł bardziej produk- 
cyjnego wyzyskiwania kontrabandy splrytuso= 
wel. jw : 

Wszelki mianowicie attohol zakazany odda- 
wany będzie w rozporządzenie mlejskic) dyrek- 
cji pocztowej, która zastępywać nim będzie ben 
zynę, używaną przez furgony samochodowe. 

Istnieje słuszna obawa, że ilość wypadków 
automobilowych w Chicago wzrośnie riepomier 
nie, gdyż szoferzy karmić będą whisky nietylko 
samochody lecz I siebie, 


Szczególny spór. 

Cześć dla sławnych rodaków przyjmuje w 
Niemczech czasem niezbyt smaczne formy, 
zwłaszcza, gdy to tyczy żyjących jeszcze zna 
komitości, 

Kolonja, Berlin, Hanower i Królewiec toczą 
obecnie pomiędzy sobą ostrą polemikę o to, któ- 
remu z miast przypadnie zaszczyt posiadania 
w przyszłości śmiertelnych szczątków Hiudom 
burga ; 


Wiadomości bożatt 


Dziś Róży Limańskiej 


HERP Eb Jutros Rajmunda W, 
Wschod słonca « o 4,38 
s „achod o g 6.49 
ka Wsch księżyca o o. 12,15 
BĘDE F Zachód o œ. .40 . 
PONIEDZIAŁEK długośc dnia 14 03 
BIKIN Ubvło dnia 2,41 


NOWE GODZINY HANDLU 


nie zaspokajają postulatów 
d obnuego kupiectwa. 


Nowa ustawa o godzinach handlu po 
garsza w pewnym stopniu warunki han- 
dlu części sklepów, jak np. sprzedają- 
cych wodę sodową, owoce itd, W związ 
ku z tym odbędzie się specjalna konfe- 
rencja drobnego  kupiectwa, na której 
sprawa ta wyczerpująco będzie omó- 
wiona. Wynikiem tych narad ma być 


` przyjęcie w formie rezolucji szeregu ulep 


szeń i poprawek, które przedłożone bę- 
dą organizacjom centralnym dla sprecy 
zowania ich czynnikom rządowym. 


ZWYCIĘSTWO PRACOWNI- 
KÓW MIEJSKICH. 


Ministerstwo przychylnie roz- 
patrzyło ich postulaty. 


Jak wiadomo, część postulatów łódz 
kich pracowników miejskich, a mianowi 
cie tyczące się podwyższenia płac, zmia- 
ny grup uposażeniowych itp. przesłał u- 
rząd wojewódzki do zadecydowania mi- 
nisterstwu spraw wewnętrznych. Jak się 
dowiadujemy, już w bieżącym tygodniu 
ministerstwo spraw wewnętrznych nade 
śle województwu odpowiedź, przyczem 
część tych postulatów rozpatrzono j za 
decydowano przychylnie dla pracowni- 
ków miejskich, b. 


Na drodze do Morskiego 
Oka 


znów katastrofa automo- 
biłowa. 


, Dnia 25 b. m, w godzinach wieczoro- 
wych dorożlka samochodowa z Zakopane 
go» wracając z pasażerami z Morskiego 

a, 

Kierowca chcąc w ostatniej chwili ra- 
tować sytuację, skręcił nagle, najeżdża- 
iąc na drugi, wymijający go wóz. 

Woźnica pierwszego wozu został ran- 
ny w obie nogi, koń drugiego wozu doz- 
nal lekkich obrażeń, Pasażerowie auta 
oraz kierowca wyszli z wypadku bez 
szwanku, 


Deirandacja, czy omyłka ? 
Stwierdzono brak 14 1ys. 


złotych, 

Jak się dowiadujemy w wydziale po- 
datkowym Urzędu Gminnego w Zakopa- 
nem zauważono brak 4000 złotych. Do- 
tychczasowe badania nie zdołały usta- 
lić jeszcze czy suma ta została zdefrau- 
dowana, czy też brak jej jest wynikiem 
pomyłki w Gięgowaniu. 


AFĘRA W WILEŃSKIEJ IZBIE 
SKARBOWEJ. 


Przed kilku dniami odebrał sobie ży- 
cie, rzucając się pod ag, sekwestra- 
tor izby skarbowej w Wilnie Dutkus, Do 
chodzenie w sprawie samobójstwa dopro 
wadziło do tego, zę tirin śledcze Ly 
siały przeprowadzić rewizję w jego mic- 
szkaniu, gdzie głęboko w tate znale- 
ziono ukryte księgi podatkowe izby skar 
bowej, Dochodzenie ustaliło, że izbą skar 
bowa wydawała sekwestratorom księgi 

tkowe. bez żadnego pokwitowania | 

bez rejestrowania płaconych tków 

w odnośnych daja Raras Ryk 

ne na tamte księgi wpływa esze- 

ni sekwestratorów, Księgi te składane 
były u Dutkusa, 


ZEBRANIE LEGIONISTÓW 


W dniu 4-tym września r,b. o godz, 
48-ej odbędzie się w lokalu zw. legjoni- 
stów przy ulicy Piotrkowskiej 82, ogólne 
zebranie sprawozdawcze z 5-go ogólne- 
go zjazdu legjonistów w Kielcach, 

W dniach od 1—8 września odbędzie 
się rejestracja wszystkich b. legjonistów 
zamieszkałych na terenie Łodzi, 

czasie tym sekretarjat czynny be- 
dzie codziennie od godz, 17—20, 
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ILUSTROWANA REPUBLIKA”, 


Kupcy chińscy w Łodzi. 


Hurtownicy charbińscy nabyli towarów za 50. 000 
dolarów. 


Od soboty bawią w Łodzi przedsta- 
wiciele szeregu większych hurtowni włó 
kienniczych z Charbinu, Celem ich poby 
tu jest poczynienie większych zamówień 
manufaktury, Obstalunki, jakie zostały 
poczynione, dotyczą w pierwszym rzę- 
dzie 
towarów zimowych i to wyłącznie lep- 

szych gatunków, 


Ogólna suma dokonanych narazie 


tranzakcji wynosi przeszło 
50 tys, dolarów. 

W dniu jutrzejszym przedstawiciele 
kupców charbińskich udają się na parę 
dni do Warszawy dla poczynienia pew- 
nych kroków u rządu w sprawie ulg 
transportowych, poczem powrócą do Ło 
dzi celem sfinalizowania dalszych zaku 
pów. 


4 
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Wybuch w fabryce prochu. 


Dwie żywe pochodnie zginęły wskutek poparzenia. 


We wsi Boryszew, odległej o 3 kim. 
od Sochaczewa, znajduje się państwowa 
fabryka prochu, 

Nocy wczorajszej o godzinie 4 nad ra 
nem, gdy w fabryce pracowała zmiana 
nocna, nastąpiła nagle w grawitowni sil- 
na eksplozja. 

Dwa miedziane bębny, w których znaj 
dowało się po 120 klg. prochu,  wysa- 
dzone zostały w powietrze, a ji 

cały budynek stanął w płomieniach, 

ı Przed płonącym budynkiem grawito- 
wni wiły się w konwulsyjnych bólach 
dwie żywe pochodnie, wzywające pomo 
cy, Byli to robotnicy grawitowni. 

Jeden z nich, Antoni Biedrzycki, nie 
czekając na pomoc czemprędzej pobiegł 
do znajdującego się w' sąsiedztwie base- 


nu w wodą, wskoczył doń i w ten sposób 
zdołał ugasić na sobie płomienie, 

, Druga ofiara wybuchu, Wacław Pa- 
rol, usiłował szukać ratunku w studni, 
lecz zanim zdążył do niej wskoczyć padł 
bez przytomności na ziemię. Z trudem 
ugaszono na nim ogień. 

Pastwą płomieni padł dwupiętrowy 
budynek, Całe urządzenie rawitowni 
oraz hala maszyn zostały oszczętnie 
zniszczone, 

Obu ciężko poparzonych robotników 
odwieziono do szpitala św, Józefa w So- 
chaczewie, gdzie Wacław Parol po upły 
wie kilku godzin zmarł w strasznych mę 


czarniach, Antoni Biędrzycki zaś wal-| kubińsk 


czy ze śmiercią, 


Dozorcy domowi przeciw napiwkom 


za otwieranie bramy w nocy. 


Olbrzymie tłumy na wczorajszym wiecu dozorców 
i służby domowej, | 


Wczorajszy wiec dozorców i służby 
domowej zgromadził olbrzymie tłumy, 
które pomieścić się nie mogły w całości 
w sali Angielskiej, zalegając podwórze. 
W pierwszym rzędzie omawiano sprawę 
zapłaty za otwieranie bramy lokatorom, 
Zwyczaj ten uwłacza godności zawodo- 
wej dozorcy i należy go zlikwidować, tak 
jak napiwki zlikwidowali kelnerzy, za- 
mieniając je na procenty, doliczane goś- 
ciom na rachunkach, 

Opłata ta winna być zastąpiona 
przez pewien 

ryczałt o stałej wysokości, 
któryby zobowiązany był lokator co 
miesiąc wręczać właścicielom domów. 
Skasowanie tego upokarzającego „mapi- 


wku” również i z tego względu jest po- 
żądane, iż jest on jednym z 
poważnych czynników powstawania za 
targów pomiędzy dozorcą ; lokatorem. 
Sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
specjalnej konferencji z czynnikami rzą 
dowymi organizacjami  lokatorskiemi i 
właścicielami nieruchomości, 

Nie mniej ożywioną dyskusje wywo- 
łała sprawa wprowadzenia 8-godzinne- 
go dnia pracy dla służby domowej, która 
nie korzysta z żadnych dobtodziejstw u- 
stawowych, socjalnych itd. Po 
szych debatach postanowiono . podjąć 
energiczną akcje w kierunku przeprowa 
dzenia nowelizacji odnośnych ustaw i 
rozporządzeń, 


Wiadomości sportowe 


TURYŚCI — POGOŃ (Poznań) 3:2 (2:0). 

Do rewanżowego spotkania z poznań 
ską Pogonią wystąpili Turyści w skła- 
dzie osłabionym, a mianowicie bez Mar- 


czewskiego i Kulawiaka, to też szanse 


ich, uzyskania wyniku zbliżonego do osta 
tniej wygranej (8:0) w Poznaniu, były 
minimalne, Gra w pierwszej połowie ży 
wa i ciekawa bez czyjejkolwiek przewa 
gi. Turyści uzyskują dwie bramki z pięk 
nych strzałów Stefana Kubika w 12 i 42 
min, pauzy 2:0 dla Turystów, Po 
przerwie gra w dalszym ciągu żywa. 
Trzecią bramkę dla gospodarzy strzela 
w 60 min, Tadeusiewicz głową, W 70 
min, poznaniacy wyzyskują rzut karny 
za rękę Olka Kubika, zaś w 10 m. póź- 
niej powiększają rezultat do dwóch. Po 
tym sukcesie Pogoni, Turyści chcą za 
wszelką cenę rezultat powiększyć, goś- 
cie natomiast wyrównać. Żadna ze stron 
jednak nie wykazuje zdecydowanej prze 
wagi, to też rezultat do ostatniej chwili 
był niepewny. Groźne sytuacje pod obu 
bramkami umiejętnie likwidowali bram- 
karzae, W Pogoni wyróżnił się bramkarz 
i prawy obrońca, u Turystów zaś Kubik 
Stefan i Michalski II, Linja pomocy grała 
słabiej niż zwykle. Za niesubordynację, 
sędzia p. Raettig usunął z boiska Kahla 
z miejscowych oraz pr. łącznika i pr, 
pomocnika z drużyny gości, Publicznoś- 
ci około 2 tysięcy. 


POGOŃ CRACOVIA 3:1 (2:1), 


Lwów, 29 sierpnia. 


Najsensacyjniejsze spotkanie o mi- 
strzostwo Polski pomiędzy dwoma naj. 
A da wd Sh, kandydatami do tytułu 
mistrza Pogonią i Cracovią zakończyło 
się niespodziewanem zwycięstwem dru- 
żyny lwowskiej w stosunku 3:1 (2:1), Wy 
nik i zwycięstwo Pogoni najzupełniej za 
służone, Cracovia grała słabo, z druży- 


ną zdekompletowaną, bowiem bez Kin- 
tla i Szperlinga, Bramki zdobyli: dla Po 
goni — Garbień, Urich i Bacz z karnego, 
dla Cracovii zaś honorowy punkt strze- 
lił Kubiński z karnego. Sędziował p. Gra 
bowski z Warszawy. Publiczności mimo 
ulewnego deszczu 4 tysiące, 


WARTA — RUCH 6:0 (4:0). 
Poznań, 29 sierpnia. 

Spotkanie o mistrzostwo Polski w 
grupie 1-ej pomiędzy Wartą a Ruchem 
przyniosło wysokocyfrowe zwycięstwo 
poznaniakom, którzy pobili swym prze 
ciwników w druzgoczącym stosunku 6:0 
(4:0). Bramki strzelili: Przybysz 3, Sta- 
liński, Szubet i Kosicki z wolnego. Sę- 
dziował p, Rutkowski z Krakowa. Zwy= 
cięstwo Warty najzupełniej zasłużone, 

W zespole Warty najlepsza obrona 


dłuż- | | 


Serdeczne współczucie dzieciom 
z powodu śmierci ojca lch 


B. P. SZYMONA ROSENA 


wyrażają 
Dutlingerowie 


Warszawa. 


PREMIERA W TEATRZE 
MIEJSKIM. 


Dziś, poniedziałek, jutro, wtorek, w 
dalszym ciągu przezabawna, pogodna 
krotochwila amerykańska, Hopwood'a 
„Nasza żonusia”, 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań 
od 10 rano do 6 popoł, a od 6 m. 15 w 
kasie teatru. 

Najbliższą i pierwszą premierą sezo 
nu będzie popularna komedja Żygmunta 
Przybylskiego — „Wicek i Wacek" w 
nowem ky ócawi reżyserskim Kon- 
stantego Tatarkiewicza (rzecz będzie 
ZA stylowo). Role tytułowe odtworzą 

oskowski i tke, starego Klepackie 
go — Kliszewski. W roli Żymalskiego 
zaprezentuje się artysta Teatru Narodo- 
wego Stanisław Janqwski. W innych 
rolach pp.: Grzylewska, Dunajewska, Ja 
ińska, Jerzmanowska, Grolicki i in- 
ni. Oprawa dekoracyjna nowego dekora 
tora art. mal, Konstantego Mackiewi. 
CZA, 

Premjera w sobotę dnia 4 września, 


Lo usłyszymy przez radjo 


dziś, w poniedziałek, 
30-go sierpnia? 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 


15,00 Komunikat gospodarczy, 17,00 
Odczyt z dzieła „Historja cywilizacji“ 
wygłosi p. Antoni Urbański. 17,30 Kons 
cert popołudniowy. 18,30 Odczyt p. t. 
Przeszłość i przyszłość radjotechniki, 
wygl. inż Józef Plebański, 19,00 XIV lek 
cja kursu elementarnego języka francus 
kiego. 19,25 Komunikat rolniczy, 19,40 
Rozmaitości, 20,30 Koncert wieczorny, 


PROGRAM STACJI ZAGRANICZ= 
NYCH 


Paryż, fala 1750 m. 20,30 Konoetr. 
Rzym, fala 425 m. 21,25 Koncert wo- 


ny. 
Zurych, fala 513 m. 20,30 Koncert mu 
zykalno - wokalny. 

Wiedeń, fala 531 m. 20,00 Koncert a- 
kademia. 
A Praga, fala 594 m. 20,00 Wieczór tań- 
ców. 

Lipsk, fala 452 m. Opera „Carmen“. 

Monachjum, fala 485 m. Transmisje 
opery Pierścień Nibelungów. 


kal 


Pociecha dla łysych. 


W czasie zgromadzenia British Asso- 
ciation wygłosił prezydent sekcji antro- 
pologicznej, prof. Fleure odczyt o pow- 
staniu rasy ludzkiej, W toku wykładu u. 
dawadniał profesor, że zanik uwłosienia 
rozpoczął się z chwilą odkrycia ognia. 

ężczyzna uwłosiony nie mógł trzy» 
mać się w pobliżu ognia, skąd nastał 
zwyczaj opalania sobie włosów na krót- 
ko, skutkiem czego włosy te zaczęły 
marnieć, 

Prof. Fleure stoi na stanowisku Szek 
spira; „O ile natura upośledzi człowie- 
ka na uwłosieniu, o tyle nagradza go pod 
względem dowcipu". Profesor sądzi, że 
ra po wypadnięciu włosów zużywana by 
ra po wypadnięciu włosów zużyawn by- 
wa przez siły nerwowe i mózgu, (?) Coś 
te wywody wyglądają na to, że profesor 
jest — łysy?.. 


OFIARY 

złożone w Admin. „Ilustr, Repuvnki“. 

1) Nieprzyjęte przez p. Bruna ofiaru- 
je na bezrobotnych I. Q. — 25 zł. 

2) I Braude na wozrobotnych — 1 zł. 

3) Na Dom Sierot wyzn. mojż. przy 
ul. Północnej w rocznicę śmierci b. p. 
lerzyka bezimiennie — 5 zł. 


Str. 4 [ILUSTROWANA REPUBLIKA".  —— ———— 


Rozkład jazdy pociągów. 


Szybko rozpatrywać rekursy! 


Oto zasada, która winna przyświecać podatkowym komisjom TODE TE dA ŁÓDŹ — KALISKA. 
odwoław:zym. 1.40 — pociąg mieiscewy do Ko- (odchodzące): 
W celu jaknajszybszego rozpatrywa-, wołań powinny być bezwzýlędnie przez luszek, połączenie ż Warszawą, 2.04 — do Ostrowia. 
nia odwołań podatkowych i pójścia w | instancje odwoławcze dotrzymane, Skarżyskiem, Tarnobrzej “m. 3.17 — do Warszawy. 
ten sposób na rękę płatnikom władze O ile odwołania od wymiaru podat- 1,00 — pociąg miejsco 7 do Ko- 6.42 — do Warszawy posp. 
skarbowe wydadzą rozporządzenie w | ków za rok 1925 i lata wcześniejsze nie luszek. : -> i 7.15 — do Warszawy. 
sprawie przyśpieszenia prac komisji od| są dotychczas jeszcze rozpatrzone, wy- 1.50 — pospieszny do Warszawy 1.40 — do Ostrowia, połączenie 7 
wolawczych, Władze skarbowe stoją | dane będzie zarządzenie celem przyśpie ' ezpośredni, Poznaniem. 8 
bowiem na stanowisku, iż ustalone ter-| szenia prac właściwych komisji odwo- 9,05 — osobowy do Tarnobrzegu. 8.00 — do Koluszek. : 
miny prekluzyjne do rozpatrzenia od-| ławczych. 10.50 — miejscowy do Koluszek 9.05 — do Poznania i Ciechocin- 
4 (tylko w niedzielę i święta od 1-go ka (przez Kutno, | ; 
EZ DOBE COTY MESA TE ADC czerwca: do 15 witetola); 12.58 — do Ostrowia, połączenie 
0 j 11.50 — miejscowy do Koluszek, z Poznaniem. 
dei O mo LUS: v: mad. Liolna biuralisika AW? Easpa polaczen NANA. A 12.07 do Poznania — Berlina lua 
; poszukuje posad i "i — do Koluszek, olącze- susowy. 
„mi ca: 10000 mtr. na której stó- BUIN w biurze, banku tub Kilińskiego NB 124, nie z Warszawą. Ę 13.43 — do Warszawy. 
ją częścią murowane, częścią jakimkolwek przed,| m, 12. Dolatowska 14,55 — miejscowy do Koluszek, 18.19 — do Warszawy luksusowy. 
drewniane budynki a to: hala | południowa X 28 ZEE. 00—30 15.50 — do Koluszek, połączenie 15.15 — do Lwowa. 
BADA gz GR W A Łaskawe ołerty dof poszukuję pokoju z Krakowem i Częstochową. ' 19.10 — do Ostrowia, połączenie 
budynki gospodarcze jest si skòrnych i wene- APE EA pz oddzielnem wej 16.40 — do Częstochowy. z POZNA aAA Pial 
suy tor kolej poł +. |rycznych Leczeniejmiaste.  075—30| 0" W Sródmieš 19.30 — do Warszawy. . 20,25 — do Gdańska i Flocka. 
A iska PERAN e SEEN Z| światłem, (Lampa GA Oferty GR 19.41 — do Skarżyska. 20.55 — sa Krakowa. 
eg; BIOCJE wa, kwarcowa No Bas | 20.20 — miejscowy do Koluszek. 22,07 — do Ostrowia. 
O AE azna. wine ma Powrócił Nauka k RADZIK: 22.58 — miejscowy do Koluszek, 23,34 — hosp: do Poznania. 
PRIE RT a aae Aspi Eanan | wychowanie Tkanie różnej for połączenie z Krakowem, Warszawą 23.58 — do Kutna, A 
le anoeh adzi M k o — PRE KOMA my dziur nie do po i Częstochową. ŁÓDŹ — KALIS 
Iny ądzeń. ająte i od 5—8. Jgtenogratu wyucza|zn nia w ubiorach ŁÓDŹ — FABRYCZNA, (przychodzęce). 
ten może być użyty na składy listownie szybko,| iedwabiach, swe- (przychodzące) 1.49 — z Warszawy posp. 
dla większych firm lub fabry- RENIA |: Redakcja Ste| tiach, dywanach, 1.00 Kol k 2? 305 Ostrowi 
kę. Bliższych informacji udzieli nograla PORWoSO PIOWKOWSKAL 94, AD 2 A T R Zad: 
on Urz. Akc. Gdańska rda liT Warszawa, SZCZYgIA| mamamowamamenenaamą 4,40 — z Koluszek — Kraków — 6.03 — z Krakowa. 
AA rži c. ska 12. Żądajcie bez: m Sosnowiec. * 6.34 — z Poznania posp. 
parter, lewa oficyna. Laliealka Piatych protoeka DNA * 7.28 — z Koluszek — Sosnowiec. 1.00 — z Ostrowia. 
"Pp 8 3 i zwy SZukiWana do tkal- 9,40 — z Częstochowy. 8.45 — z Gdańska. 
oszukuje siĘ ki B ni na wyjazd do 10.25 — ze Skarżyska i Warsza- 8.55 — z Poznania, 
H eee zowj!: ATER wy. 10.17 — ze Lwowa. 
nokoj IMŁUIOWANEO wznowiła lekcje | O EO 20 12,40 — z NAK na Ek, WARNY WI, 
gry fortepiano- | UTW | waza 13.26 — ze Skarżyska, poniedz., czwartki i soboty). 
i wej. jo wynajęcia domek 14.50 — z Sosnowca i z Częstocho 12.45 — z Warszawy. 
alei oteschodząc :6nt tpreez przedpokój || o PIAST? i skiadajacy Się z ycie Janina, zac] | wy, ŻAR 1310— zła: 
— Ą , — X z- * s P 
R PTA inny pokój mie- || 10—12 8—5 pp. z Po kia ac: kę Easy Chorych 16.18 — z Warszawy. EE — z Poznania luks. (rodas 
y y. złożone z opisem 
żądanego wejścia będą ROTET dami „przy tramwa-| wydaną w Łodzi 20.01 — z Tarnobrzega. piątek i niedziela). 
ORW sh ć ; ju, Wiadomość ulf ty] 20.26 — z Koluszek, Częstochowy 18.23 — z Koluszek. 
y sub, „W. B.“ do administr | gospodarza, ulica | 4 "i Krak 19.25 — Poznani 
pisma. 608 — 30 M) RZęowska Ne131, 31 1 krakowa, 2 z Vo ia, | — 
POPRZ $ 21.30 — z Koluszek, z Warszawy. 20.15 — z rocke i Ciechocinka. 
22.17 — pospieszny z Warszawy. 21.52 — z Warszawy. 
ER — z Warsza pieszny. 


23.20 — miejscowy z Koluszek 
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Wielki 


i ! CASINO A pożegnalny wieczór || Baia 
BE - OSTATNI WYSTĘP — 
Tee MARKA WINDHEIMA | 

mae 4 Koszutski-Giris | 


baletu 
wraz ze specjalnie zaproszonym na dzień dzisiejszy 


KRÓLEM HUMORU 


Romualdem Gierasi 
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PONADTO! SESSE | Współczesny dramat obyczajow PONADTO! 
„MACO 

z HANSEM MIERENDORFFEM i czarującem dzieckiem LISELOTTE"Ą w rolach głównych 

Początek o godz, 4.30 Sala mechaulcznie wentylowana, Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora 


Uprzejmie prosimy Sz. Publiczność o łaskawe punktualne przybywanie na początki widowisk 
o godz. 6-ej, 8-ej, 10-ej. 


Passe-partout prócz urzędowych i prasowych oraz kupony ulgowe nieważne, 


STR IRAE ARETA 
$ CERAS PE S SEa NADE bde SID 
WW OPRAC WAW UZO A 


z w w w O A "pomóż 


ZPO za Wraz z ilustr, dodatkiem niedzielnym „Nowa Panora- |. ZWYCZAJNE Bog zd wiesz minnen. (na strome I) szpaluy, W IERŚCIE 4) gr. za wę 
j Prenumerata bliki“ ma“: w Łodzi 4 zł. 20 gr, ETA a Z amiejcowa Ogłoszenia: mil. (na stronie 4 Szpalty), NEKROLOGI I NADESŁANE 30 gr. za wiersz mil. (na 4 szpal 
iastrowanej kepu 5 zł RE: miesięcznie,=Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. = Zaręczynowe i zaślub po tekście 10 złoty, Zamiejscowe o 80 proc. Zagraniczne © Opra 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie / drożej. Za terminowy orus ogłoszeń admin. nie odoowiada Drobne i9 gr Poszukiwanie pracy gr. Nalmalelsze 50 g 
llwstrowana Republika" I „Express Wieczorny” łącznie z odnoszeniem do domu zł, 7,50 mes. zz zeza 
—- _— mm nn 0 0 O WO WWW 
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